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Warszawa dnia 16. Grudnia 1830. 


PATRYOTA 


Rzut oka na polityczne położenie kraiu naszego. 

Z rzuciliśmy z siebie okowy, taka była konieczność. Wyższa nad wszystkie 
rachuby ludzkie sila, dawszy: raz popęd opinii, musiała ią do ostatecznego dò- 
prowadzić kresu. Rewoiucya wkrain naszym byla przewidziana, musiała nastą- 
pić, bo lud oprócz przejęzia się oyczystości duchem, miał nędzę do oddalenia, 
iazmo do zrzucenia, hańbę do zmazania. 

Walka między niewolą a światłem, służałstwem a swobodą, zbrodnią a cnotą, 
istnie od chwili, w której ród ludzki ślepotę umyslu postradał , i przejrzał wzro- 
kiem godności ezłowieczeństwa; czyli powiedziawszy prostemi słowy; podzielił 
się on na małą garstkę ludzi najprzewrótniejszych „chcących na zwaliskach rozm- 
mu ludzkości panować; i na ‘massy całe które ich przewrotneści łupem być mialy. 
Stronnictwo obskurąntyzmu zakładało sobie ubydlęcić rodzaj ludzki, by potóm te 
bydło na oflarę swćj śrogości brało. Przemoe podała rękę ciemności, a tą uzbro- 
ieni ićj kaplani, na dno przepaści zepchnęli prawdę, a pod stopy swoie uiarzmioną 
rzucili ludzkość. Taki nas los czekał, i to co doznaliśmy, iest tylko cieniem tego 
upodlenia , tych kajdan, tój nędzy iaką na nas nieprzyiaciele ludzkiego imienia 
z morderczą radością narzucić sobie zakładali. 

Ale znaleźli się w massach cnotliwi, eo nad ocałeniem siebie i człowieczeń- 
stwa czuwali. Podali sobie ręce, oświecali massy, wystawiali najzgubniejszą 
psyszłość, ieśli tron królestwa ciesinoty głębokie rzuci korzenie. Ocknął się 
naród najprzód Francuzki, a ocknienie iego wróciło mu te olbrzymie sily „iakie 
są oświeconego ludu własnością; skinął, a skinienie iego wstrzęsło z posad swo- 
jch obskurantyzmu świątynię ; lew odzyskał siły swoie„ a gromada ludożereów 
co nad nim pastwić się miała, strwożona, zgnębiona „rozsypała się „iak pigmeów 


rzesza , nad którą lud szlachetny zemsty. nawet nie szukał , tylko litości i pogar- 


dy rzucił oko. 
Ten duch istnieie w całćy Europie. Jesteśmy wszyscy synami iednego oyca» 
isdnę mamy sprawę. do załatwienia, iednego do zwalczenia nieprzyiaciela. Poznali 
\ 


się bracia iednéj matki, i braterską ku sobie wyciągnęli dłoń, Anglik zasta- 
rzałą i ao ku Francuzom porzuca nienawiść, dziwi się szlachetności tego 
lundu, śle swcie skarby niesąc pomoc oycom eo stracili dzieci, dzieciom co stra- 
cili oyców w tćj najświętszćy walce, w którćy światlo nad ciemnotą, wolność nad 
tyranią, blogie odniosły zwycięztwo. 

Takie narodu Angielskiego uczuć swych olńawikstej strwożyło aż do osta- 
teczności trwogi, zgraię slużałców wszełkich Europy narodów. -Wyznawcy pie- 
kielnych zasad zadrżęli patrząc na związek dwóch ludów, ludów, co zamożno- 
ścią, oświatą, swobodami wyżćj nad iane ludy Europy stoią. Ale iakież bylo 
ch obląkanie, jak śmiertelny dreszcz przebiegł ich wszystkie. członki, kiedy 
ujrzeli Welingtona upadek. Był to plenipotent tyranii i obskurantyzmu, bylo to 
ognisko w któróm wszyscy rodu ludzkiego nieprzyiaciele swoie złożyli nadzieie. 
Fłacili go monarchowie, a raczćj ministrowie którzy dobra ludów swoich nie 
maiąc na względzie, otwierali mu skarby, aby przez niego utrzymać niezgrabną, 
nikczemną lepiankę, którą spaniałym gmachem nazywali. Żelazne ramie rozpo- 
starł wszędzie Welington; upadek Turcyi, poniżenie Wloch, morderstwa w Hisz- 
panii, srogości popełnione w Portugalii, słowem jęki konaiącćj wolności były 
iego dziełem. A któż to był ten Welington?  Woiownik, zwycięzca Napole- 
ona? — Risum teneatis amici. W Anglii powszechne iest mniemanie, że czlowiek 
ten prowadzić batalion niezdolny, tak o nim kilkakrotnie opiewały Angielskie 
pisma. — Polityk? Pokazali dowodnie iak wysokie miał zdolności, -kie- 
dy- na upadek Persów zezwolił, kiedy się w sprawie tureckićj tak omamić 
dal.— Czlowiek honoru? Pastwienie się nad zwyciężonym nieprzyiacielem, któ- 
remu przez lat pięć pchał sztylet w loro, oszukanie Don Pedra, iasnym iest 
dowodem, iakie uczucia honoru w sercu swoićm miał ten napuszony, nieprzy- 
stępny, zimny Oligarch. — Ale’ już runąt kolos na glinianćj podstawie, a z nim 
poszedł w popłóch tłum sslużalców, co kuł dla A okowy i nakoniec 
poznał nicość wysileń swoich. 

W takiém rzeczy położeniu, przyiaciele rozumui wolności rzucili wzrok ba- 
dawczy na wschodnią Europę, bo taka jest sympatya między cnotliwymi, talka 
jest iakas taiemnicza sila która iednych do drugich przyciąga, że radzibyśmy, 
aby ktokolwiek ma uczucia wolności, wolnćm odetchnął powietrzem; co chwila 
czekano póki od narodu wietrzyk swobody nie zawieie; zawiał, a radość. iaką 
ta wiadomość w Europie wznieci, wszelkie przechodzi opisanie. Teraz lub 
nigdf, rzeki ieden z wielkich ludzi we Francyi.* Teraz lub nigdy powtórzy- 
liśmy sobie, bo trzeba korzystać z trwogi panicznćj nieprzyiąciejdi a szyki iego 
pomieszane będą. 


Nie są fo czcze slowa. Nie było prawie pisma publicznego we Francyi i 
Anglii którcby © potrzebie powstania w Polsce nie opie'vało: - W Dzienniku Ro- 
spraw dnia 16 Pażdziernika. {830 roku znajduie s się niby rozbiór dziela Chodźki 
-o legiiach polskich we Włoszech, ele właściwie wezwanie do Polaków. Powia- 
da ono, że Polacy na pomoc Francyi oczy do powstania zwracać nie powinni; 
ale sami powstać; a ieżeliby walka rozpocząć się miała, ieśliby wielki krwi roz- 
lew nastąpić miał, wówczas Francya przyniesie pomoc; bo ią do tego i 'poli. 
tyka iej skłoni, Pr oA do Polaków; bo nakoniec w krwi biledóie LUDZ- 
„KOŚĆ JEST SOLIDARN Oto iest wielka dla nas nauka, naród co z orężem 
w reku skonal, z orężem w pęk zmariwych wstać powirień! Taka iest rzeczy 
kosteczacić; taka się też obiawia opiniia, a zapał co wszystkich ogrzał serca 
"wielkie nam spełni nadzieie. 

Tenże dzienaik umieścił pod artykułem z Londynu z dnia 23 Październi- 
ka 1830 roku, iż Anglia uważa Polskę za ognisko rewolucyj. Napróżno, są to 
slowa Angielskiego pisma, starać się będą tłumić ducha ojczystego; podniesie 
go pochlebianie, podniesie go ciemięztwo. Niech tylko na północy zapali się 
wojna, a ujrzą Polaków 2 większym ięszcze zapałem biorących się do broni, 
isk w roku 1806, 1809 i 1812. Naród co różnym swoim panom dostarcza 
300,000 woiownika i 200 milionów franków rocznego wpływu, zasługuie na nie- 
podległość. Polska w swoiej całości, powinna składać piątą potęgę Europy. 
Takie iest calego Świata o nas mniemanie, i my mielibyśmy zawód mu przy- 
nieść! Precz z tą myślą; a kto-się ieszcze waha, niech pomni , iż taka iest dąż- 
ność naszego wieku, że światło przeważy ciemnotę; że wolność iest to baslo, 
które i ten zrozumie, co na ićj walczenie posłany zostanie, że pobratymcy nasi 
poznają iż my nie im, ale tyranii wypowiadamy wojnę. I oni są ludźmi i oni 
nie dadzą się prowadzić na rzeź w sprawie, w którćj nie zyskać, a wszystko 
Stracić muszą. Krew ich potrzebna iest ich ojczyźnie, ale potrzebna dla swo- 
body, nie dla więzów: a czemże despota płaci krew poddanych? Poznała cała Euro- 
pa, a najwięcćj Niemcy, iż w nagrodę krwi swoićj którą sądzili że za swobodę 
przelewaią w ostatnićj wojnie, dostali brzemię dlugów do splacania, i większe 
niżeli dawniej więzy. Obarczeni podatkami, zamknięci w szrankach ciasnych 
wolności wyiawiania myśli swoich, widzą, że samowładźtwo niezna przyiaciela, 
ieśli go się lękać przestało, 

Jgnacy Badeni Radca Stanu Dyrektor Jeneralny funduszów przy instalacyi 
nowych zastępców w Kom. Oświec. oświadczył publicznie, że chce. swe prace, 
pilność, zwątlone zdrowie, ostatnie sily potrzebie kraiu choćby w stopniu i nay- 
niższym, choćby i bez pensyi szczerze poświęcić. Czuiąc się w eałóm znacze- 
niu tego slowa niewinnym, utrzymany został, dla dzielenia prac swego zastępcy. 


List Jenerała Dwernickiego do gubernatora miasta Warszawy z d, 10 Grudnia. 

Szczęśliwy jesteś, żeś stal blisko Warszawy, bo mogłeś pośpieszyć jak nej- 
prędzćj do pełnienia powinności prawego Polaka, Ja stojąc z pulkiem strzelców 
konnych w Sieradzu dopiero podług rozkazu 5. b. m. wyszedłem i dziś w Blo- 
niu stanąłem. Nie jest podobieństwem opisać ducha, i zapalu, jakim ten pułk 
jest ożywiony, i z jaką niecierpliwością oczekuje momentu spotkania się z nice 
przyjacielem i walczenia w sprawie ojczyzny. - Zapał MKaliszanów przechodzi 
także wszelką moc wyrażenia. Organizują się z największym pośpiechem mło- 
dzi, starzy, kawalerowie i żonaci; wszystko to wsiada na koń iśpieszy na miej. 
sca oznaęzone, W każdćm miasteczku tłumy ludzi z najradośniejszemi okrzy- 
kami zachodziły nam drogę, płogosławiąc i życząc zgnębienia wrogów nękanego 
kraju. Wieśniacy po wsiach przyjmują żołnięrzy jak najpożądańszych gości. Sło- 
wem, że w Żadnćj epoce nie tak rozczulającego nie widzialem. W Sieradzu 
kilkudziesiąt godnych obywateli. od momeniu odebranćj wiadomeści rewolucji w 
Warszawie, aż do wymarszu pułku byli z nami nieodstępnie i cieszyli się z nami 
wzajemnie etc. ? 


Cne Polki każda z was zdolna l póstwo Polskiego narodu, 
Czuć Szczęście które nas czeka, Niechay mu wdzięczność 
Qyczyzna nasza iest wolna, Echo niesie od wschodu, 
Zwrocone prawa czlowieka. Aż dp zachodu.. 
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ZZ ET OK TO WE KO mn 


Na stacyach pocztowych można prenumerować na Dziennik Patrjota, 
eodziennie wychodzący, po ZI. pol.5. od 1 Grndnia do 1 Stycznia 1831. PP. Pre- 
uumeratorowie, którzy nie otrzymaią Numerów 1, 2i 3 będą je mieli niezwło- 
cznie nsdesłane po wydrukowaniu ich powtórnćm; w Warszawie przedaje się Nu- 
meksr pojedynczy po gr. 5. w Xięgarniach Gałęzowskiego, Merzbacha , Glixberga, 
w sklepach Ciechanowskiego, Kelichena, Golońskiogo, Soliaka, oraz u Kunkla 
ma ulicy Wierzbowćj i w Biórze informacyjnóm. 


W Księgarni N. Glicksberga znaydują się następuiące dzieła Woyskowe.. 


1. Mała woyna według tegeczesnego sposobu woiowania, czyli użycie wszy-- 
stkich trzech broni, w małóy wos Przełożone z Niemieckiego przez M. L. 
cena złpo. 10. 


2. Zdania o tegoczesnóm woiowaniu. Buie Deckera, ułożone wedlug uwag: 
Francuskiego Jenerala Rogniat, etc in8vo. z ryciny Warszawa 1828 Ce: zp. 14 


